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Konto ozokowo Nr. 010.

i. Układ tabelaryczny, cyfrowy, skottpH- 
ly, pierwszy raz 40 fi., następny po 15 fc. 
iłano pc 60 h. od wiersza za kaZdy ras. 
y publiczne po kar. 2*— od wierna.

Adres- ; Krakdm,
34.095.

Organ centralny polski®! partyi soayalno-demokratyczne).
W ych odzi codziennie pojgg&odsim z w ^ ą tk iam  niedziel i św ią t

C eny o g ło s z e ń  od niejsca wiersza (petltea) 
za pierwszy raz 26 hal., za każdy nastę 
15 hal. Układ tabelaryczny, cyfro* 
kowany 
Nadesłi
Oł csy  publiczne po 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się ja  
cenę 2 ker. za 160 egzempl. dla zamiejscowych, 
zaś po 1 kor. dta Miejscowych prenumeratorów

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nic uwzględnia.

Czas odnowić prenumer&fę!
.N ap rzód * 1 7

kosztuje M  M m  z przesyłką.

m iesięczn ie

Po sesyi parlamentarnej.
K raków , 31 lipca.

„Sukcesem  i tryum fem * K o ła  polsk iego 
n azyw a  „C zas* sobotn ie g łosow an ie  nad 
sprawą drobobycką, która zam knęła letn ią 
sesyę parlam entu. „T ryu m fem * dla tego, 
pon iew aż —  dos łow ny cy ta t z  „C zasu *—  
„spraw a drobobycką,1 która w  innych w a ­
runkach b y ła b y  dla K o ła  rzeczą  n iep rzy­
jem ną, dzięk i nowem u k ierow n ictw u  K oła  
stała się w ie lk im  sukcesem *, pon iew aż —  
ja k  „C zas* doda je— „w szys tk ie  inne w n io ­
sk i nag łe  zosta ły  bez w yjątku  odrzuco­
n e * . Znaczy to, że  najw iększą „zas łu gę* 
w  ubiciu sprawy, w  w yg ładzen iu  dróg 
rządow i*, w  zatuszowaniu sp raw y m ają 
konserw atyści, bo  w  ich rękach jes t „k ie ­
row n ictw o* K o ła . W odn isty  w niosek dra 
B iliń sk iego  rządow i n ie spraw i żadnej p rzy ­
krości ; w ezw an ie  g o  do przeprow adzenia  
śledztw a jes t zbytecznem , ponieważ śledz­
tw o  ju ż  się prow adzi —  przeciw  o fiarom  
m ordu ; w ezw an ie do w ynagrodzen ia  szkód 
pozostan ie pu stym  (frazesem , dopóki nie 
uch w ali s ię odpow iedniej u staw y; żądanie 
zdan ia  parlam entow i spraw y z  w yn ików  
ś led ztw a  jest bezce low ą dem onstracyą, b o  
t e n  parlam ent będzie w szystko robił, aby  
n ie  przypom inać w ięcej tej dla K o ła  sm u­
tnej spraw y. Jeżeli K o to  polskie ten w y ­
n ik uważa za „sukces* i „tryu m f* , to  m y  
jesteśm y pewni, że kraj uw aża go  za  
h a ń b ę  d la  K eto , k tóre  tak i w yn ik  spo­
w odow ało .

Haniebnem  dla w iększości parlam entar­
nej je s t  też w yn ik  g łosow ania nad sprawą 
dow ozu mięsa. W  p i ą t e k  kom isya uchwa­
la  w niosek pos. Keum ana (soc.) o niegra- 
n iczony co  do ezasu i ilości i ilości dow óz 
m ięsa argentyńsk iego, a w  s o b o t ę  w ię ­
kszość tensam w niosek odrzuca; w  zapale 
s łużen ia  rządow i i  agraryuszom  odrzuca 
te ż  wniosek, k tó ry  1 grudnia z. r. uchwa­
lono. Ty lek roć  p isa liśm y już, że  ty lko  nie- 
g ran iczony  dow óz m ięsa argentyńsk iego 
m oże stać się regu latorem  cen i m oże z ła ­
mać m onopol ro ln ików  i hand larzy ; kom i­
sya  to nznała i je j re feren t (poseł E r b  
z  niem. nar. Zw iązku ) w niosek ten do 
p rzy jęc ia  polecił, ale służalcza w iększość 
dała  się przekonać „argum entam i* barona 
Gautscha, wskazu jącego na „ v e to “  W ę ­
grów  i zadem onstrowała przeciw  w łasnej 
kom isy i i w łasnem u re feren tow i.

T y lk o  w ysiłkom  posła tow . S e i t z a  u- 
dało się p rzy  dyskusyi nad traktatem  han­
d low ym  z  Czarnogórą przeprow adzić re- 
zo lo cyę  analogiczną z  uchwaloną dnia 1 
grudnia 1910 i w  ten sposób skorygow ać 
sfa łszow any w yn ik  głosowania. 9 głosam i 
w iększości o g ło s ił prezyden t dr S y lves ter 
rezo lu cyę Stolzla za upadłą, m im o że  —  
jak  sam stw ierdził —  sfa łszow ano przez 
z łe  liczen ie w yn ik  głosowania. Ładnego  
prezydenta ma Izb a ! W iedząc i przyzna­
jąc, że  ź le  liczono, m im o to ogłasza  fa ł­
s zyw y  w yn ik  i upiera się p rzy  nim  dla 
ratowania swej „p ow ag i* .

Parlam ent uchwalił ustawę bankową, 
k tóra w ca le n ie b y ła  n a g łą ; uchwalił trak­
tat handlow y z  Czarnogórą, k tóry  dla prze­
m ysłu  austryackiego jest bezw artościow y; 
u chw alił szereg rezolu lucyj zapom ogow ych, 
k tóre  rząd zaw sze sam załatw ia. O d r z u ­
c i ł  natom iast w niosek socyalistów  o po­
staw ien ie rządu Bienertha w  stan oskar­
żen ia ; odrzucił go  praw ie bez dyskusyi, 
n ie uznając za  stosowne naw et dla pozoru 
odesłać go  do kom isyi. Rezultatu  tego  
spodziew aliśm y się, pon iew aż n ikt przecież 
n ie przypuszczał, aby K o ło  polskie lub 
n iem iecki Zw iązek  narodow y w ystąp iły  
p rzeciw  „sw o im * m inistrom  za to, co bar. 
Gautsch nazw ał „drobnostką*, za sześcio 
k rotn e ty lko  nadużycie §  14. W oln o  w  A u ­
stry i łam ać konstytucyę, w olno rządzić 
przeciw  parlam entow i, bo w yłączn ie so ­
cyaliści p rzeciw  temu w ystępują, a w łaśn ie 
d la tego każdy rząd znajdzie w  stronni- 
n ictwach  burżuazyjnych  obronę.

G d yb y  w ed le  tej kilkudniowej sesyi mia-

no w ydać sąd, ja k i będzie drugi parlam ent 
lu dow y, sąd ten  m usiałby w ypaść bardzo 
ujemnie. B l o k  a n t y l u d o w y  panuje te­
raz, ja k  panow ał p rzed tem ; panoszy się 
lokajstw o w obec rządu i n ienaw iść w obec 
konieczności lu dow ych  jak  za dawnych 
czasów  i dużo pracy, dużo rob o ty  uśw ia­
dam iającej trzeba będzie, ab y  z  tego  par­
lam entu coś d la  ludu w ydobyć .

Rezolucye Koła polskiego.
Przez 2 dni K o ło  prow adziło  „dyskusyę 

po lityezną*, k tórej w yn ik iem  b y ło  uchwa­
len ie trzech rezo lucyj. P ierw sza  rezo lucya  
oanawia spraw y ekonom iczne kraju  (budo­
w a kanałów , sanacya finansów  krajow ych ), 
druga ośw iadcza się za kontynuowaniem  
po lityk i m onarchicznej i dynastycznej, 
trzecia  w yraża  wotum  zaufania m inistrow i 
dla G alicyi, m arszałkow i krajowem u hr. 
Badeniem u i nam iestnikow i Bobrzyńskiem u.

Z  obrad K o ła  po lsk iego w yd a je  się ko ­
m unikaty, k tóre zam ilczają najciekawsze 
m om enty dyskusyi. Charakterystycznem  
pod tym  w zględem  jest n ieporozum ienie 
w  K o le  co do ustanow ienia lub nieustano- 
w ien ia  „kom isy i redakcy jn ej*, k tóraby po­
średniczyła m iędzy K o łem  a redakeyam i 
pism polskich ; pisma bow iem  dom agają 
się in form acyi z  p ierw szej ręk i i p rzyna j­
mniej rów nocześn ie „N . Fr. P resse*. P rzy ­
padkowo —  a m oże i n ie przypadkow o—  
dow iaduje się czyta jąca publiczność, w  ja ­
ki sposób uehw ały i rezo lucye przychodzą 
d o  skutku, a  te  w łaśnie zaciem niane szcze­
g ó ły  rzucają dziw ne św iatło  na zachow a­
nie się poszczególnych  grup i posłów .

1 tak dow iadu jem y się, że rezo lucya  za 
kanałam i m iała p r  z e c i . w n i k a  w  p o ś l e  
i p r e z y d e n c i e  m.  K r a k o w a .  W ed le  
re laey i „N . R e fo rm y*, dr L e o  po w y g ło ­
szeniu m ow y w  spraw ie d rożyzn y  (zap e ­
w ne tak ie j samej, jaką słyszeliśm y w  dy­
skusyi budżetowej R ad y  m iejsk iej), ośw iad­
c z y ł się przeciw  rezo lucyi kanałowej, k tó­
ra jako  w arunek popieran ia rządu przez 
K o ło  staw ia rozpoczęcie bu dow y kanałów  
w  b ieżącym  roku. D r L eo  rezo lucyę taką 
uważa za „p rzy ło żen ie  rządow i rew olw eru  
do p iersi*, a  w ięc za  wym uszenie, w  któ- 
rem  po lityk  o w ielk ich  na przyszłość pla­
nach n ie m oże brać udziału. Jak to  po­
w ietrze  w iedeńskie zm ien ia zapatryw an ia ! 
P. dr Leo , jeden  z najzapa lczyw szych  zw o ­
lenników  kanałów  w  K r a k o w i e ,  zm ie­
nia sw e stanow isko w  W i e d n i u ,  nie 
chcąc zarzucić przyrodzonej mu e legancy i 
i zasad dobrego wychowania. Zm uszać rząd 
do w ykonan ia obow iązu jącej od 10 la t u- 
staw y, żądać od n iego tego , co b y ło  plat­
form ą w yborczą  w  całym  kraju  i czemu 
dr L eo  w  swej m ow ie kandydackiej po­
św ięcił ty le  m iejsca, n ie b y łob y  „po litycz- 
nem * i n ie pow inno b yć  przedm iotem  po­
lityk i zam iennej —  zdaniem  p. dra Lea. 
T rzeba  ten lub inny jak iko lw iek  rząd po­
pierać bez w arunków  i bez zastrzeżeń, są­
dzi p. dr Leo , a kan ały  czy  kanalik po­
zostaw ić je g o  dobrej w oli. Rozum iem y, że 
ktoś prze do fote lu  m in isterya lnego, ale 
czy  n ie zadużo w  tem  parciu pośpiechu i 
czy  n ie zadużo —  zapom nienia o n iedaw ­
nych sw ych  słowach  i spekulowania na 
krótką pam ięć w yb orców ?  N ik t n ie posą­
dzi dra L ea  o  naiwność, ale rob ien ie na­
iwności le ż y  w idoczn ie także w  jego  n ie­
z liczonych  w łaściw ościach ; naiwnem  bo­
w iem  jest przypuszczen ie, że jak iko lw iek  
rząd zrob i coś dla G alicyi bez przymusu, 
bez przy łożen ia  mu rew olw eru  do piersi. 
Jeżeli p. dr Leo  jest do tej ro li za  delika- 
katnym , to niech przy jm ie do wiadomości, 
że inni to  zrob ią  i  w  dodatku n ie pozw o­
lą mu potem  utartym  zw ycza jem  zeska 
m otować na je g o  konto zasługi.

D ruga rezo lucya  jest dla K o ła  tak na­
turalną, że n ie zasługuje zupełn ie na spe- 
cyalne om ówienie. Że K o ło  jes t „m onar- 
chicznem i dynastycznem *, w iem y n ie od 
dziś ; trudno zresztą w ym agać od b y łych  
m inistrów  i ludzi, chcących zostać m ini- 
nistrami, aby n ie akcentow ali swej w ier- 
nopoddańczości. T ego  nie m ożna w ym agać 
ani od rządzących w  K o le  ekscelencyj, 
c. k. urzędników , hrabiów  konserw atyw ­
nych i ludow ych ; tego  n ie m ożna spodzie­
w ać się także po ludziach, k tórzy  od m o­
narchii i dynastyi zaw iś li są co do sw ego

bytu  po litycznego  i ekonom icznego. Inna 
jes t rzecz, czy  K o ło  pod tym  w zględem  
w yraża  op in ię w iększości kraju, czy  r z e ­
czyw iśc ie  ludność ch łopska i robotn icza 
G a licy i tak jest prze jętą  „id ea łam i* B iliń ­
skich i A brabam ow iczów , ja k  to oni usi­
łu ją  „u  stóp tronu* w ykazyw ać.

Trzec ia  rezolucya, zaw ierająca wotum  
zaufania dla najw yższych  dygn ita rzy  pol­
skich, w ykaza ła  dowodnie, jak ie  rozb icie 
w  tem  „so lidarnem * K o le  panuje. Za le­
skiemu i Badeniem u uchwalono zaufan ie 
bez opozycy i, bo  ani bezpośredn iego w p ły ­
w u na w y b o r y  n ie m ie li; inaczej b y ło  
z  Bobrzyńskim . B lok antynam iestnikowski 
siln ie się tu za zn aczy ł; spółka w szech­
polska podolska została n ieprzejednaną 
doprow adziła  do tego, że  zaufan ie Bobrzyń- 
skiemu uchwalono 40 głosam i na ogólną 
liczbę 70 członków  K oła . W iększość 
g łosów  n ie jes t bardzo imponującą, ale 
Bobrzyńsk i się pocieszy, bo ostateczn ie i 
ta m ała cy fra  jest dla n iego  „dow odem *, 
że K o ło  so lidaryzu je się z  je g o  polityką. 
W n iosek  o  w yrażen ie  nam iestn ikow i zau­
fan ia  n i e  w yszed ł od je g o  najb liższych 
przy jació ł po lityczn ych , od konserw aty­
stów ; jaśn ie panow ie w o le li posłużyć się 
lokajem , a ro lę  tę  odegra li lu dow cy —  co 
prawda, z  m ałym i w yjątkam i (Bom ba, M y ­
jak , W itos ).

Jeden ty lk o  rozum ny głos podn iósł się 
w  ciągu  dw udn iow ych  obrad, a i ten po­
zosta ł bez echa. M ów im y o  rezo lu cyi pos. 
Ś l i w i ń s k i e g o ,  która o p iew a ła :

„Po leca  się, b y  prezydyum  K o ła  z  ko- 
m isyą parlam entarną w e s z ł o n a t y c h  
m i a s t  w  p o r o z u m i e n i e  z  k l u ­
b e m  p o l s k i c h  s o c y a l i s t ó w ,  któ­
rzy  teraz stanow ią odrębną organ izacyę 
w  Izb ie, c e l e m  w s p ó l n e g o  p r o w a ­
d z e n i a  a k c y i  w  s p r a w a c h  o g ó l -  
n (v n a r o d o w y c h  i e k o n o m i c z ­
n y c h  k r a j  u*.
Nad rezo lu cyą  tą  w c a l e  n i e  g ł o s o ­

w a n o ;  po prostu udano, że się je j n ie 
słysza ło. T o  jest jednak tem  gorze j dla 
K o ła ; socyaliści polscy n ie potrzebu ją  ani 
zachęty, ani napędzania, aby czuw ali nad 
sprawam i kraju  i m im o n ieuchwalenia re ­
zo lucy i p. Ś liw ińsk iego, będą dalej s u ­
m i e n i e m  K o ł a  p o l s k i e g o ;  będą da­
le j patrzali na je g o  czyn y  i zan iedbania; 
będą c iąg le  in form ow ali kraj, jak  je g o  „re- 
p rezen tacya* dba o  pow ierzone je j in te­
resy.

Listy z parlamentu.
Wiedeń, 29 lipca.

O budow ą dró g w odnych.
(Przeciw pominięciu techników polskich).

Dowiedziawszy się o tem, że w  czwartek 
zjechali do Galicyi z Wiednia inżynierowie 
celem poczynienia zdjęć terenu linii kanału 
spławnego z  Oświęcimia do Jaworza, zw ró­
cił się prezes klnbu posłów socyałno demo­
kratycznych do prezydenta gabinetu barona 
G a u t s c h a  z przedstawieniem i protestem. 
Tow. D a s z y ń s k i  zwrócił uwagę premiera 
na ten notoryczny fakt, że skutkiem zanie 
dbania przez rząd ekspozytury budowy dróg 
wodnych w  Krakowie oraz skutkiem brakn 
awansu o ś m i u  i n ż y n i e r ó w  p o l s k i c h  
m u s i a ł o  porzucić niewdzięczną służbę. 
Przez 10 lat zachęcano młodzież w  Galicyi, 
aby studyowała na technice budowę dróg 
wodnych a kiedy nareszcie istnieje prawdo­
podobieństwo, że z czasem będzie się budo­
wało w  Galicyi drogi wodne, przysyła rząd 
centralny do kraju inżynierów z Wiednia, do 
robót, które każdy polski technik potrafi ró­
wnie dobrze wykonać.

W  krćtkiem memorandum zwrócił poseł 
tow. D a s z y ń s k i  dalej uwagę prezydenta 
ministrów na rozgoryczenie, które musi za­
panować wśród polskich techników w  Gali­
cyi z powodu takiego postępowania rządn.

Równocześnie zwrócił się tow. poseł Da­
szyński do członków Koła polskiego, z żą 
daniem poparcia tej interwencyi. 't. R.

Rada padstwa.
Wiedeń, 30 lipca.

W  dslszym ciągu sobotniego posiedzenia 
przystąpiono do głosowania nad wnioskami 
w  sprawie

m łąsa argen tyń sk ieg o.

Na wniosek pos. tow. Seiigera nad pier­
wszą częścią wnioskn komisyi drożyźnianej, 
tj. nad n i e o g r a n i c z o n y m  p r z y w o ­
z e m  m i ę s a z a m o r s k i e g o b e z w z g l ę -  
d u  n a  z g o d ę  W ę g i e r  odbyło się głoso­
wanie imienne.
Tę część wniosku komisyi oorzucono 245 
głosami przeciw  148. (Oklaski wśród agraryu- 
szów, żyw y  niepokój na ławach socyalistów, 
okrzyki).

P r z e c i w  wnioskowi głosowali następu­
jący posłowie m i e j s c y  z G a l i c y i :  Biliń­
ski, Halban, Jabłoński, Korytowski, Rosner, 
Steinhaus, Stern, Tetmajer, Zaleski.

Posłowie krakowscy dr Gross i Zieleniew­
ski głosowali z a  wnioskiem. (P . dr Leo w y ­
szedł z sali).

Następnie wniosek pos. Stolzla (o sprowa­
dzenie mięsa zamorskiego w  miarę potrzeb) 
o d r z u c o n o  191 głosami przeciw  182. (0 -  
klaski wśród agraryuszów, wielka wrzawa i 
protesty wśród socyalistów, którzy głośno 
wyrażają powątpiewanie co do prawdziwo­
ści obliczenia wynika głosowania).

P r e z y d e n t  oświadczył, że zarządzi po­
nowne głosowanie przez wywoływanie na­
zwisk posłów. (Protesty z ław czeskich agra- 
ryuszy, wrzawa).

P r e z y d e n t  przerywa posiedzenie celem 
zwołania narady przewodniczących klubów.

Na tej naradzie ułożono, że głosowanie 
nad wnioskiem Stolzla nie będzie powtarzane; 
natomiast podczas obrad nad czarnogórskim 
traktatem handlowym poddana będzie pod 
głosowanie rezolucya wzywająca rząd, aby 
wykonał uchwałę Izby z 1910 r. co do po­
zwolenia na przyw óz mięsa zamoskiego w  
miarę potrzeb.

Po podjęciu posiedzenia głosowano nad 
drugą częścią wniosku komisyi, wzywającą 
rząd do podjęcia rokowań z Serbią w  spra­
w ie zmiany traktatu handlowego w  tym du­
chu, aby za odpowiednie konceaye zezw olo­
no Serbii na import żyw ego bydła i mięsa 
w  większych rozmiarach. Najpierw głosowano 
nad poprawką posła Pantza, który domagał 
się opuszczenia s łów : „żyw ego  bydła i* .  Po­
prawkę tę p r z y j ę t o  208 głosami prze­
ciw 197.

Potem głosowano nad wnioskiem z wyłą­
czeniem słów „żyw e  bydło i* .

Wniosek u p a d ł  256 głosami przeciw  172. 
Wszystkie rezolucye postawione w  ciągu 

dyskusyi przekazano komisyi drożyźnianej. 
Izba przystąpiła do obrad nad wnioskiem 

o s k a r le n ie  b a r . B ie n e rth a  
za nadużycie §  14.

Poseł tow. S e i t z  uzasadniał wuioBek o 
postawienie gabinetu bar. Bienertha w  stan 
oskarżenia za wydanie rozporządzeń na pod­
stawie § 14. Bar. Bienerth nie miał prawa 
załatwiać budżetn, kontyngentu rekruta i in­
nych spraw § 14- tym, gdyż parlament był 
zdolny do pracy, a bar. Bienerth dlatego 
tylko go rozwiązał, aby znów  wydać rozpo­
rządzenia na podstawie § 14. Mówca ostro 
atakował bar. Bienertha nazywając go l o k a ­
j e m  d w o r s k i m .  Atakował także ministra 
sprawiedliwości Hochenburgera, który prze­
cież swego czasu jako poseł sam był wniósł 
podobne oskarżenie przeciw gabinetowi Ba- 
deniego. Wystąpił dalej przeciw  komisyi dla 
kontroli długów państwowych za to, że uzna­
ła ważność zaciągniętego dtugu 76 milionów 
koron. Postępowanie to jeBt tem dziwniejsze, 
że niektórzy jej członkowie byli osobiście 
interesowani w  tej operacyi finansowej. (Słu­
chajcie! Słuchajcie! u socyalistów).

Bar. G a u t B c h  wskazywał, że Bienerth 
zrobił tylko „bardzo skromny* użytek z  § 
14, gdyż wydał „ty lko* 6 rozporządzeń.

Poseł O k u n i e w s k i  (Ukr.) oświadczył 
się z a  wnioskiem, gdyż bar. Bienerth świa­
domie rozwiązał parlament, aby rządzić §  14. 
Bienerth ciągle kompromitował parlament, 
aby wywołać wrażenie, że nie jest on zdolny 
do pracy.

Poseł F u c h a  bronił postępowania komisyi 
dla kontroli długów państwowych i dowodził 
że użycie § 14 było „koniecznem *.

Wniosek o oskarżenie ministrów zoBtał 
odrzucony.

T ra k ta ty  handlow e.

Izba uchwaliła traktaty handlowe z Czar­
nogórą i Portugalią, wraz z rezolucyą w zy ­
wającą rząd, a b y  w s z y s t k i e  u c h w a ­
l o n e  w  I z b i e  r e z o l u c y e  c o d o p r z y -  
w o z u  m i ę s a  z a m o r s k i e g o  ś c i ś l e  
w y k o n a ł ,  zwłaszcza nchwały zapadłe 1 gru­
dnia 1910 r. w  tym kierunku.



Po załatwienia wniosku o włościach ren­
towych na Bukowinie i wniosków zapomo­
gowych z powodu klęBk elementarnych przy 
stąpiono do dalszej

dyskusyi drohobyckfej.
Poseł dr Adolf G r o s s  polemizował z  mo­

wą ministra spraw wewnętrznych i żądał 
odszkodowania dia ofiar tudzież ustanowie­
nia trybunału dla spraw wyborczych.

P o s e ł to w . d r D iam and  
uważa fakt, że c z ł o n e k  K o ł a  d r  G r o s s  
p r z e m a w i a ł  p r z e c i w  n a d u ż y c i o m  
w y b o r c z y m  w  G a l i c y i ,  za jedyny ja 
sny punkt w  całej dyskusyi. (Wesołość). Rząd 
zupełnie w  tej sprawie zawiódł. Mówca po­
lem izował z oświadczeniem ministra spraw 
wewnętrznych i wita z zadowoleniem przy 
najmniej to, że w  myśl zapewniania ministra 
s t a r o s t a  P i ą t k i e w i c z  i k o m i s a r z  
Ł y s a k o w s k i  n i e  w r ó c ą  j u ż  d o  D r o ­
h o b y c z a .  Należałoby ich także zawiesić 
w  urzędowaniu. Do Drohobycza trzeba po­
słać człowieka, któryby tam raz zrobił po­
rządek i usunął maffię, trzęsącą miastem. 
Dalej protestował przeciw tonowi, w  jakim 
przemawiał minister obrony krajowej, który 
nazwał demonstrantów pospólstwem. Są to 
przecież obywatele państwowi, płacący po 
datki. Minister twierdzi, jakoby strzelano z 
balkonów, ale n i e m a  ż a d n y c h  ś l a d ó w  
t y c h  s t r z a ł ó w .  Gdzie jest ten oficer, ten 
żołnierz, ten obywatel, ten starosta, komisarz 
lub policyant, któregoby dosięgły owe kule 
rew olw erow e? N i e m a  n i k o g o l  N ie mo 
żna więc mówić o strzałach, co najwięcej o 
detonacyi, ale i tej nikt nie słyszał. Cóż 
zresztą mówić o żołnierzach, którzy na sam 
odgłos strzału tak się przerażają, że zaczy­
nają strzelać bez kom endy? Jeżeli taka jest 
karność w  wojsku, to szkoda pieniędzy na 
armię.

Poseł D a s z y ń s k i :  P rzy  ustawie w oj­
skowej zobaczym y się znowu!

Poseł D i a m a n d  kończy prośbą o p rzy­
jęcie swego wniosku c o  d o  w y b o r u  o s o ­
b n e j  k o m i s y i  p a r l a m e n t a r n e j .

Po przemówieniach posłów Breitera, Try- 
lowskiego, Strauchera i tow. W ityka przy­
stąpiono

do g lo so w a n ia .

U c h w a l o n o  wniosek nagły posła Biliń­
skiego, wniesiony imieniem Koła polskiego.

Poseł Biliński następnie uzupełnia swój 
wniosek jeszcze jednym punktem, tak, że 
brzmi on teraz:

1) W zyw a się rząd, aby zarządził prze­
prowadzenie ścisłego, cywilnego i wojskowego 
śledztwa karnego, aby winnych wyśledzono 
i oddano zasłużonej karze;

2) W zyw a się rząd, aby zarządził, co na 
leży, by ofiary zajść drohobyckich względnie 
ich rodziny otrzymały pełne odszkodowanie 
ze środków psńrtwowych;

3) O wyniku śledztwa rząd przedłoży Izbie 
posłów jak najrychlej wyczerpujące sprawo­
zdanie.

W szystkie te trzy punkta zostały i co do 
meritum przyjęte. (Oklaski).

W szystkie zaś inne wnioski nagłe o d r z u ­
c o n o .

D o k om isyi dla kon troli
długów państwowych wybrano poBłów: Fuch 
■a, Kozłowskiego, Mastalkę i Steinwendera. 
Posiedzenie zamknięto.

Termin następnego będzie podany w  dro­
dze pisemnej.

List ze Śląska.
N ap aść czeskich  se p a ra ty stó w  n a tow .

C in g ra. — S z k o ły  p o lsk ie  a  C zesi.

Frysztat, 30 lipca.

Czescy separatyści nie mogą darować, że 
jeden z z a ł o ż y c i e l i  czeskiej socyalnej de­
mokracyi, stary bojownik proletaryatu, ulu­
bieniec górników w  zagłębiu ottrawskiem, 
tow . Cingr nie poszedł na frazes szowinisty­
czny czesko-słowiańskiej socyalnej demokra­
cyi. Najbardziej ich jednak boli, że ten siwy 
bojownik proletaryatu stał się hospitantem 
klubu polskich posłów socyalno demokraty­
cznych.

W iedeński dziennik separatystyczny „Del- 
nicke listy* z dnia 23 lipca, w  artykule pt. 
„S e l k mistrum*, napada na tow. Cingra z 
powodu przystąpienia jego do klubu polskich 
posłów socyalistycznych, dosyć niegodnym 
dziennika sposobem napada również na tow. 
D a s z y ń s k i e g o  i PPSD., nazywając (podług 
cytatów z osławionej „Leipziger Volkszei- 
tung) tow. D a s z y ń s k i e g o :  „mistrzem na­
rodowych frazesów11. Żeby się czytelnicy 
przekonali, jak w  ordynarny sposób pisze

się w  separatystycznych pismach, dlatego u- 
mieszczamy cytat z „Delnickych listów *:

„Taki jest w ięc koniec posła, który się 
zaprzedał odszczepieńcom do roboty na zdra­
dę swej partyi; na stare lata jak zbłąkana 
dusza pokutująca szuka przytułku pod cudzą 
strzechą. Naprawdę, żałosną gra rolę ten je­
dyny czeski poseł, który się swej partyi 
sprzeniewierzył. Co mówić, że teraz wysłu­
guje się za n i e d ź w i e d z i a  odszczepień­
com w  Wiedniu, dając się wodzić ze zgro­
madzenie na zgromadzenie*.

Dalej pisze: „Od czesko słowiańskiej partyi 
odstąpił, ponieważ mu była za nacyonalną 
i burżuazyjną, poszedł do polskieg) klubu.
0  tych byście tedy myśleli, że to prawdziwi 
socyaliści, nie nasiąknięci nacyonalizmem tak, 
jak czesko-słowiańska demokracya. A le ach! 
Mamy przed sobą „Leipziger Volkszeitung“ , 
pismo, które w  Niemczech broni najprawo 
wierniejszy a niefałszowany marksizm (?). 
A  w tem czytam y! Dnia 7 lipca, znajduje 
się tam artykuł o wyboraeh galicyjskich szy 
frowany L. R. (Róża Luksemburg); w  tym 
artykule zarzuca przewodniczącemu klubu 
polskich posłów socyalno demokratycznych, 
tow. D a s z y ń s k i e m u ,  że podczas agitacyi 
wyborczej kokietował lud frazesem nacyo- 
nalistycznym. A  dodaje do tego : jest to zaś 
ta fatalna taktyka, podług której galicyjska 
socyalna demokracya ma za swe zad m ie 
dążyć w  kulcie nacyonalistycznych frazesów 
mieszczańskich demagogów do odbudowania 
Polski, jednakowoż do odbudowania Polski 
może tyle dopomódz, co do odbudowania 
Tro i*.

Napaść autonomistycznych „Delnickych li- 
stuT* na tow. C i n g r a  nie da się niczem 
uzasadnić tylko tem, że go wstyd było sie­
dzieć razem ze szowinistami, dlatego ten si­
wowłosy ulubieniec górników pozostał w ier­
ny zasadom międzynarodówki. Nie uczyni 
mu uszczerbku ordynarna napaść „D. L ,* tak 
samo jak tow. Daszyńskiemu i P. P. S. D. 
nie przyniesie uszczerbku napaść Luksem 
biirżanki i „Leipziger Volkszeitung“ .

W ładze krajowe czyniły w ostatnich cza­
sach wysiłki, aby spór czesko polski na tle 
szkolnem załagodzić. Zdawało się, że już bę 
dą u celu. Reprezentanci czescy i polscy na 
odbytej na początku roku konferencyi w  Opa­
wie, zgodzili się, że w gminach, gdzie CzeBi 
mają rządy, tam przyjmą polskie szkoły na 
koszt gminy, a Polacy w  Rychwałdzie cze 
skie szkoły ugminnią. Lecz dobra sprawa 
rozbiła się u samego celu. CzeBko szowini­
styczna prasa zaczęła wołać na alarm cze 
skie społeczeństwo, żeby do tego nie dopu­
ścić, ponieważ Polacy otrzymaliby trzy soko­
ły, Czesi zaś tylko jedną. Trzeba przyznać, 
że Czesi w  gminach o polskich rządach tyl 
ko w  jedynym Rychwałdzie nie mają szkoły, 
podczas gdy P o l a c y  w c a ł e m  z a g ł ę b i u  
o s t r a w s k i e m m a j ą t y l k o d w i e s z k o -  
ł y ,  u t r z y m y w a n e  z f u n d u s z ó w  p u  
b 1 i c z n y  c h Czeska burżuazya na Śląsku 
nie chce dopuścić do ugminnienia tych szkół, 
bo się boi, żeby „Macierz szkolna* znów 
miała wolne ręce. Nie chce także dopuścić 
do zaprowadzenia zgody z Polakami, bo ty l­
ko waśni narodowej swą egzystencyę za­
wdzięcza.

Tak wyglądają w  praktyce ow i „bracia 
słowianie*, de których zwrócił się za pośre­
dnictwem dra K o r d a c z a  „narodowy* dr 
M i c h e j d a  celem zdobycia mandatu, który 
też zdobył dzięki kilkuset czeskim głosom
1 przyobiecał za to bronić uciśnionej czeszczy 
zny na Śląsku! A  politykujący i popierający 
Michejdę nauczyciele z Zagłębia, głoszący 
wciąż walkę przeciw wynaradawiaiu Polaków 
przez Csechów, co teraz na to pow iedzą? 
Tak wygląda „narodowa sprawa*, prowadzo 
na przez nieliczną polską burżuazyę na Ślą 
sku z obozu M i c h e j d y  czyli „polskiego 
zjednoczenia narodowego*.

Listy warszawskie.
Warszawa, 27 lipca.

R o zk ła d  n arod o w e! d em o k ra cyi. — O 
sp ad ek  po N. D. — H um orystyczni p rze ­

ciw n icy P . P . S . D.
Rozkład zupełny narodowej demokracyi 

góruje nad wszystkimi innymi faktami na­
szego życia publicznego. Z potężnego gma­
chu tej partyi, budowanego w  ciągu lat dwu 
dziestu z takim nakładem oszustw najprze­
różniejszych, dziś pozostały ruiny. Niedawno 
jeszcze broniący narodowej demokracyi dziś 
znajdują dla niej jedynie słowa potępienia. 
Odpadają całe organizacya prowincyonalne, 
zwarte grupy i jednostki, odpadają organy 
prasy, a sympatycy przekształcają się na 
wrogów  nieprzejednanych. Najczulszy baro 
metr zwrotów  w  opinii publicznej —  „K u ­

ryer W arszawski*, odzwierciadlający nastrój 
przeciętny mas inteligencyi, otwarcie gromi 
narodową demokracyę i odsądza ją od wszel 
kich zasług, które jeszcze tak niedawno pod 
nosił. Z tą samą szybkością, z jaką w  r. 1905 
„całe społeczeństwo* podążyło pod sztandar 
Dmowskiego i Balickiego, obecnie „społeczeń 
stwo* sztandar ten opuszcza, nawet nie za 
stanawiając się poważnie nad pytaniem, co 
spowodowało właściwie rozpaczliwą enun 
cyacyę N. D. w  sprawie bojkotu.

Różnie ludziska o tem mówią i różne le 
gendy na ten temat szerzą się pomiędzy nie 
dawnymi zwolennikami endecyi. Według je 
dnych Dmowskiemu miał podobno ktoś obie­
cać, że w  zamian za manifestacyjne w yrze­
czenie się bojkotu N. D. będzie mogła uzy 
skać legalizacyę, coby się jej bardzo przy 
dało woboc zbliżających się wyborów  do 
pseudo parlamentu petersburskiego. Według 
innych za przerwanie bojkotu rząd miał rze 
komo poczynić pewne ulgi prywatnemu szkol­
nictwu polskiemu i dopuścić istnienie paru 
katedr polskich na uniwersytecie warszaw 
skim. Te ostatnie —  najzupełniej niewiaro- 
godne przy dzisiejszym kursie rządowym 
wobec szkolnictwa —  pogłoski szerzone są, 
zdaje się, rozmyślnie przez klikę Dmowskiego. 
A le skończyły się te czasy, kiedy każde kłam­
stwo, wypowiedziane ze stosowaą miną przez 
któregoś z kierowników N. D., znajdowało 
ludzi, wierzących w  nie święcie. Dziś, prze 
ciwnie, wszystko, co posiada markę endecką, 
budzi nieufność i uzasadnione podejrzenia.
I ludzie wprost dziw ią się, że przez tyle lat 
dawali się oszukiwać gronu „polityków *, któ 
rych działalność od chwili wystąpienia na 
na w idownię była jednem nieprzerwanem 
pasmem oszustw najbezczelniejszych. Partya, 
założona (jak to sam Dmowski przyznał w 
„Gazecie W arszawskiej*) jedynie w  celu od­
ciągania m łodzieży od socyalizmu, przez długi 
czas mogła uchodzić za patryotyczuą i rewo­
lucyjną. Partya, stojąca na straży interesów 
szlagońsko-fabrykanckich, uchodziła za demo­
kratyczną, chłopską i nawet (przez czas pe­
wien) robotniczą. Partya, spełniająca dobro­
wolnie rolę pomocnika władz carskich w  tę 
pieniu rewolucyi, uchodziła za antyrządową 
i opozycyjną. W ystarczyło parę lat życia ja ­
wnego, aby ogół mógł się przekonać, czem 
byli naprawdę Dmowscy i Baliccy. Krew  ro­
botników, mordowanych przez ich zbirów, 
nikczemne płaszczenie wobec cara w  Pe 
tersburgn, upodlenie neoslawizmu „bez za 
strzeżeń*, wreszcie otwarta zdrada interesów 
narodowych w  dziedzinie szkolnictwa —  eto 
bilans dmowszczyzny jawnej, „konstytucyj­
nej*. Jako partya silna, mocno korzeniami 
swemi tkwiąca w  szerokich kołach społe­
czeństwa, endecya dziś nie istnieje. Pozostał 
z niej sztab ze szczupłem gronem karyerowi- 
czów, trzymających się klamki dmowszczy­
zny ze względu na korzyści.

Mimowoli wysuwa się kwestya, kto obej 
mie spadek po endecyi? Mam tu na myśli 
spadek w pływów  j a w n y c h ,  umożliwiają­
cych spadkobiercom N. D. prowadzenie dzia­
łalności legalnej w  kraju i w  Dumie. Otóż 
jedynymi współzawodnikami endecyi na tem 
polu są ugodowcy. Tylko oni posiadają ja­
wną organizację partyjną, tylko oni mają 
ludzi, mogących z  powodzeniem kontynuo 
wać zabiegi endeckie w  przedpokojach mini­
strów, tylko oni posiadają środki ku prowa­
dzenie takiej polityki. I  oni też zapewne zlu­
zują endeków przy następnych wyborach do 
Dumy. Bo co się tyczy t. zw . „frondy* en 
deckiej, to jest to ciało zupełnie niekształtne 
i pozbawione wybitniejszych sił kierowni­
czych ; zresztą w  kołach „frondy* coraz bar­
dziej szerzy się pogląd na konieczność boj­
kotu Dumy.

Co do postępowych demokratów, to jest 
to grupa nieliczna, wisząca w  powietrza i 
niemogąca spodziewać się żadnych sukcesów. 
Jej program, w  gruncie rzeczy ugodowy, nie 
jest w  stanie pociągnąć za sobą ani drobno 
mieszczaństwa, ani chłopów, a masa żydow ­
ska będzie wolała poprzeć ugodowców praw­
dziwych. Zresztą pedecy są najzupełniej roz 
bici wewnętrznie i nieposiadają prawidłowo 
fnnkcyonującej organizacyi. Nadto, niewiara 
w  możliwość prowadzenia jakiejś skutecznej 
akcyi politycznej w  warunkach obecnej, stale 
pogarszającej się „konstytucyi* rosyjskiej, 
ogarnia i koła pedeckie.

W obec takiego usposobienia ogółu, trudno 
mówić o stworzenia jakiejś nowej j a w n e j  
formacyi politycznej, któraby poszła w  kie­
runku opozycyjnym, podnosząc szczerze sztan­
dar antyrządowy, przez tyle lat obłudnie 
trzymany przez N. D. Tem wdzięczniejsze 
zadanie staje wobec t a j n e j  organizacyi P. 
P. S., która nigdy złudzeń „konstytucyjnych* 
nie żyw iła, ani z  drogi rewolucyjnej nie ze 
szła, wszczepiając i w  masy robotnicze i w

opozycyjną część społeczeństwa poczucie ko­
nieczności walki z caratem na śmierć i życie.

Nie mogąc toczyć walki z rządem, pisem­
ka pseadorobotnicze w  rodzaju „W olnego 
głosu* warszawskiego (spadkobiercy „M łota*) 
i „Nowego Życia* wileńskiego, reprezentują­
cych osobliwego nabożeństwa „socyalizm *, 
przystosowany do warunków caratu, w  o- 
statnich czasach obrały sobie za cel napaści 
P. P. S. D. i jej przywódców. Jacyś „koro- 
niarze w Galicyi* (typu bohatera humory­
stycznej powieści Lama) zasypują pisemko 
wileńskie korespondencyami, ostro krytyku- 
jącemi całą działalność P. P. S. D. z trój­
nogu „prawdziw ie socyalistycznej* praktyki 
i teoryi. Wszystko, co czyni P. P. S. D. im 
się nie podoba, bo oni postępowaliby zupeł­
nie inaczej, gdyby losy ich postawiły na czele 
ruchu robotniczego. ZamiaBt pouczać tę re ­
sztkę czytelników z klasy robotniczej, jaka 
jeszcze „Nowemu życiu* pozostała, na przy­
kładach galicyjskich, jak pracuje, działa i 
zwycięża stronnictwo robotnicze w  kraju w  
jako tako europejskich warunkach politycz­
nych, redakcya tego „organu* woli umie­
szczać fanfarońskie wypracowania jakichś 
młodzieniaszków i osobników, chorujących na 
manię wielkości. — Co do „W olnego głosu*, 
to ten, wylewające przez usta osławionego
A. Warskiego kałuża błota na kierowników 
ruchu socyalistycznego w  Galicyi, znajduje 
się jak zwykle, w  swoim żyw iole.

Swój.
     wm . — s — sbi— i— —

Z opery.
Jako pierwszy swój występ wybrał p. Adam 

Didur Mefistofelesa w  „Fauście*, partyę, 
która w  pierwszym rzędzie jego imię rozsła­
wiła. Mefistofeles jego dzisiaj jest wprost 
niezrównanym, wykończonym tak w  najdro­
bniejszych szczegółach, z których każdy do­
wodzi głębokiego przemyślenia i obok o lbrzy­
mich zdolności dramatycznych intnicyj i nie­
pospolitego smaku artystycznego, że już nie 
krytykować, ale tylko podziwiać można. Od 
ukazania się na scenie, aż do OBtatniej chwili 
mieliśmy szereg momentów nietylko doBko- 
nalyćh, ale zasadniczo różnych od przyjętego 
powszechnie szablonu, i i  wspomnimy prócz 
wejścia, scenę z II aktu uginania się pod 
krzyżami mieczów, scenę z Martą i zakoń­
czenie aktu III. W prawdzie artysta był silnie 
niedysponowanym, zmęczonym podróżą (przy­
był do Krakowa na bardzo krótko przed 
przestawieniem) wskutek czego zmuszonym 
do oszczędniejszego szafowania głosem, ale 
i tak partya pozostała na poziomie artysty­
cznym na naszej scenie przez nikogo innego 
nie osiągniętym.

P. Chełmska jako Siebel zasłużyła tym ra­
zem na pochwałę, głos brzmiał znacznie sil­
niej, czysto i poprawnie. Małgorzatą była p. 
Hendrichówna. Z każdą prawie świeżą psr- 
t ją  widocznym jest po.tęp i rozwijanie się 
talentu Sceniczne Małgorzata nie była do 
skonałą, ale za wykonanie partyi należy s'ę 
artystce szczera pochwała, a to tem więcej 
że mieliśmy pewne uzasadnione podejrzenia co 
do poprawności wykonania aryi z klejnotami 
(a. III), uważamy bowiem p. Hendrichównę 
za śpiewaczkę dramatyczną a nie koloratu­
rową Niespodzianka była miłą, ale na drugi 
dzień przekonał ś  ny się że ostrożność w  tym 
kierunku jest konieczną. Trudności kolora­
tury w  „Fauście* zostały pokonane bez tru 
du, ale partya „M ignon* naszem zdaniem 
przedstawia ich zbyt wiele, stąd różnica po- 
m ię izy  aktem II a innymi była znaczną i to 
całkowicie na korzyść OBtatnich, które znów  
na poduienie zasługują.

Skoro mowa o „M ignon* nie możemy o- 
puścić wyjątkowego występu gr ś ci unego, do­
brze nam znanegi ze sceny prof. A . Ludw i­
ga. Znamy go dobrze i jego zalety jako śpie­
waka operowego i artystę, to też po kilku­
letniej przerwie pojawienie się go na scenie 
przyjętem musi być oklaskiem, na który zre­
sztą wykonaniem partyi Lotaryusza pod ka­
żdym względem i tak zasłużył.

Jako benefis chóru przedstawienie mate- 
ryalnie s'ę nie powiodło, widownia świeciła 
pustkami. Szkoda ! T. Ch.

KRONIKA.
K raków , 31 lipca.

Na nlkczeamną napaść na tow. posła dra 
Diamanda za jego mowę parlamentarną w  
sprawie Drohobycza pozwoliła sobie „Gaze­
ta poniedziałkowa* pana Zygmunta Rosnera. 
Mowa tow. Diamanda, odsłaniając do głębi 
okropne stosunki czekające naprawy, uczy-

lko dla palaczy papierosów,
zyv pragnąc za szan o w ać  swoje zcłrow ie, 
nie 1 — 2 halerzy dziennie wiecej wydają

pudełko
| 100  tu te k  7 0  .. 

nadrukowane, jednakże zawiera każda  

podpisem fabrykanta „M O D IA N O * * .  ==•■• =
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niła powszechnie ogromne wrażenie i zam­
knęła usta wszystkim przeciwnikom. W ięc 
z kąta strzela się bezczelnie błotem na oso­
bę m ówcy socyalistycznego, któremu nawet 
najzagorzalsi w rogow ie przyznają nieposzla­
kowany charakter. Z p. Zygmuntem Rosne­
rem nie będziemy polem izowali; radzimy mu 
tylko, żeby cicho siedział, bo jego osobistość 
nie ma zgoła kwalifikacyi do występów mo­
ralizatorskich. Jeżeli naszej rady nie posłu­
cha, zrobim y z nim krótki proces.

N ow iny k r a k o w s k ie .
Rada miasta Krakowa na dzisiejszem po­

siedzeniu, ostatniem przed feryami, ma do 
załatwienia 39 punktów porządku dziennego! 
W  ten sposób spycha się na ostatnią chwilę 
sprawy pierwszorzędnej wagi, aby nie było 
nawet czasu na przedyskutowanie ich. — 
Wszak m iędzy temi sprawami, które mają 
być dziś przebiczowane, znajdują się: spra 
wa zakupna gruntu pod cegielnię miejską 
w  Łagiewnikach; sprawa kupna zakładu ką 
pielowego p. Matecznego w  Podgórzu; spra 
wa zakupna 250 akcyj Towarzystwa akeyj 
nego fabryki cementu „ Górka* w  Sierszy 
za 50 000 K  i zaciągnięcia na to pożyczk i; 
nadto zaciągnięcie na roboty kanałowe dwóch 
krótkoterminowych pożyczek w łącznej kwo­
cie 270 000 K ; darowanie nieistniejącemu 
jeszcze Towarzystwu budowlanemu (oiew ia 
domo jeszcze, kto będzie do niego należał, 
ani jaki będzie jego statut) gruntów miej 
ckich za 600.000 K ; razem ma Rada miejska 
na tem dzisiejszem posiedzeniu —  w  ostatnim 
dniu lipca —  uchwalić wydatki na l 1/a mi 
liona koron! JeBt to stała metoda p. Lea, 
żeby w  lipcu, pod presyą braku czasu i przy 
jak najmniejszym komplecie, przeforsowywać 
milionowe wydatki i załatwiać najważniejsze 
sprawy, różne zakupna i przedsiębiorstwa...

Oprócz wymienionych spraw ma jeszcze 
Rada miejska wyznaczyć miejsce pod budo 
wę pomnika Kościuszki. Rada artystyczna 
przedłożyła memoryał, w  którym ze wzglę 
dów estetycznych sprzeciwia Bię umieszczę 
niu tego pomnika na Rynku, a proponuje 
zbudować go u wylotu ul. Karmelickiej i Kru 
pniczcl, lub przed Izbą handlową.

W  końcu jeszcze, oprócz szeregu drobniej 
szych spraw, jest do załatwienia cbozerny 
memoryał miejskiego urzędu zdrowia o re 
gulacyi płuczek w  gminach podmiejskich.

Wszystko to ma Rada miejska przedysku 
tować i uchwalić w  ciągu jednego wieczora I...

Sprawy miejskie. W sobotę odbyło się po 
siedzenie połączonych sekcyi ekonomicznej 
i  skarbowej, na którem uchwalono wnioski 
komisyi drogowo kanałowej i sanitarnej w 
sprawie uporządkowania płuczek w  dzielni 
cach Nowa W ieś i Łobzów  i uchwalono na 
ten cel kredyt 70.000 K. (Sprawa ta ze wzglę 
du na nagłość przyjdzie dziś na porządek 
dzienny Rady miasta). Dalej zawiadomiono, 
że  w sprawie nowej numeracyi domów w 
dzielnicach przyłączonych magistrat opraco­
wuje odpowiednie wnioski.

Węszenie za szpiegami. Wczoraj pewien 
słuchacz medycyny wyszedł na spacer za 
miasto i z gazetą w ręku usiadł niedaleko 
fo rta  pod Mogiłą. Nagle otoczyli go żołnie 
rze z zamiarem aresztowania za „azpiego 
Btwo“ . Szczęściem przechodzący wachmistrz, 
k tóry znał akademika, uwolnił go.

Niesłuszne aresztowanie lekarza krakow­
skiego W Opawie. Przed kilku dniami donio 
i ły  dzienniki, że w Opawie aresztowano dra 
W ładysława P., lekarza z Krakowa, za zgwał 
cenie dziewczyny i kradzież. Okazało się, że 
zaszła pomyłka co do OBoby i dra P. po 
przeproszeniu wypuszczono na wolność.

Cyrk Henry, który od piątku daje przed- 
st wienia w  gmachu cyrkowym na Błoniach, 
zarówno pod względem tresury koni i innych 
zwierząt, jak i pod względem produkcyj 
gimnastycznych stoi bardzo wysoko. Bardzo 
podobały się produkcye tresowanych słoni, 
jakoteż tresowanych fok, konna jazda córki 
dyrektora, trupa gimnastyków i żonglerów 
japońskich, oraz trupa gimnastyków trape­
zowych.

Pożary, W  sobotę wieczór wybuchł ogień 
w  mieszkaniu przy ul. Berka Jjselowicza, 
gdzie od pieca zapaliła się podłoga. Ogień 
ugasiła straż pożarna.

Wczoraj rano na Zwierzyńcu obok szkoły 
spalił się dom mieszkalny wraz z stodołą, 
w  której znajdował się zbiór tegoroczny. 
W  ogniu zginęły dwie owce i Świnia.

Czuły zięć. Na stacyę ratunkową zgłosiła 
s ię  w  sobotę 72 letnia W iktorya D. z Bień 
czyc, którą zięć napadł we własnym domu 
i ciężko pobił. Staruszkę odwieziono do szpi 
tala, a brutalem zajęła się żandaimerya.

Samobójstwo akademika. W  sobotę wieczór 
w jednym z pensyonatów strzelił do siebie

21 letni A. J., słuchacz agronomii na wydziale 
rolniczym tutejszego uniwersytetu. Pogotowie 
po udzielenia mu pomocy odwiozło go do 
lecznicy. Życiu jego nie grozi niebezpieczeń 
stwo.

Samobójstwo 12 letniego dziecka. W  sobotę
0 godz. 4 po południu rzuciła się na tor ko­
lejowy między Zwierzyńcem a B.narką 12- 
letnia Marya Biedroń. Kola oderwały jej rękę
1 obie nogi tak, że dziecko przewiezione do 
szpitala wkrótce zmarło. O przyczynach tego 
niezwykłego samobójstwa krążą różne wer 
sye : jedni mówią, że dziecko bało się uka­
rania przez rcdńców  za nieznane przestęp 
s tw o ; inni opowiadają, że dziecko służyło 
u żony pewnego kondukt ira w Ludwino wie, 
która się miała nad n em znęcać.

Chęć samobójstwa za 10 K. Wczoraj na 
tandecie skradziono Tomaszowi Frasiowi z 
Wróblowic 10 K. Z rozpaczy chciał Fraś sko­
czyć z mostu do W isły, a gdy mu przeszko 
dzono, rzucił s'ę pod pociąg koło Podgórza, 
ale i tu go odratowano.

Znaleźli pistolet w parka Krakowskim Abra­
ham Kara i Herman Stu h i bawili się nim 
tak nieostrożnie, że postrzelili się w  ręce.

Aresztowania. W  pociągu pospiesznym 
między Pragą a Podmostem aresztowano 
krakowskiego złodzieja Franciszka Jarosza, 
który pewnemu pasażerowi skradł paręset 
koron. Spólnik jego wyskoczył z wagonu 
i uciekł.

Aresztowano 21-letniego Józefą Jarania, 
posądzonego o szereg kradzieży; tak samo 
Franciszka Maleka za kradzież w  ul. Flo- 
ryańskiej na szkodę pani L.

— T rze ci k u rs  sam orodn ego sp ajan ia  
m etali urządza K rapwy In3tytut pop erania rę- 
kodzięł i przemysłu w  Krakowie. Kurs urządzony 
jest w pierwszym rzędzie dla okręgó w Izby haudlo- 
wej krakowskiej; z innych okręhóy mogą być przy­
jęc i uczestnicy tylko wyjątkowo. Uczestnictwo w  
kursie jest bezpłatne; niezamożni mogą otrzymać 
stypendyum  na czas trwania kursu w  kw ocie 2 k. 
dziennie. Przyjęci majstrowie będą, werkmistrze i 
czeladnicy tych zawodów, w których samorodne 
spajanie może znaleść zastosowanie, a w ięc ślusa­
rze, kotlarze, kowale, blacharze, instalatorzy i t. d. 
Podsnia należy wnosić do Krajowego instytutu po­
pierania rękodzieł i p-zemystu w Krakowie i za­
łączyć trzeba : 1) kartę przynależności lub metrykę 
chrztu, 2) ostatnie świadectwo szkolne, 3; list w y­
zwolili, 4) św iadectwo pracy lub kartę przemy­
słową.

Podania, do których dołączone jest św iadectwo  
ubóstwa, są wolne od stem pla; w przeciwnym ra­
zie należy podanie ostemplować na 1 kor. Zamiast 
podania można załączyć w ypełnione .Zgłoszenie* 
otrzymać można (w Krajowym alnstytucie popiera­
nia rękodzieł i przemysłu Kraków). Termin w no­
szenia podań do 15 września. >

— U niw ersytet Indow y Im. A. M ickie­
w ic z a  (ul. Szewska 16, I. piętro).

C z y t e l n i a  p i s m  otwarta od godz. 12—1 i 
od 5—9. B i b l i o t e k a  od godz. 6 —9.

— R e p ertu a r teatru  m iejskiego.
Poniedziałek 31: .Cyrulik sewilski*.
Wtorek 1 sierpnia: .Dziewczyna z lalką*.
Środa 2: .Sprzedana narzeczona*.
Czwartek 3: .Hrabia Luksemburg*.
Piątek 4: .Faust*.
Sobota 5: .M iłość cygańska*.
Niedziela 6 po południu: .Krysia leśniczanka*.
Niedziela 6 wieczór: „Sprzedana narzeczona* 

(ostatnie i pożegnalne przedstawienie teatru lw ow ­
skiego).

N ow iny lw o w sk ie .
Elektryczny wypadek. Na słupie od prze­

wodów Kolei ełe^trycznej u wylotu ul. św. 
Maryi Magdaleny znajeuje się w skrzynce 
żelaznej przyrząd, s'użący do skierowania 
prądu w  ziemię w  razie przerwania a ę prze 
wodu lub w  razie nagłej potrzeby przerwa 
nia prądu górnego. Niewiadomo czy ze zby 
tków, czy też z ciekawości wlazł w  sobotę 
po południu na słup ten jakiś chłopak, ze­
rwał plombę, otworzył drzwiczki od skrzynki 
i manipulował coś z przyrządem, skutkiem 
czego spowodował „krótkie spięcie* w  ka 
blach podziemnych, które się natychmiast 
poczęły palić. P< goto wie zakłada elektryczne 
go usunęło groźne niebezpieczeństwo dla prze 
chodniów i całej sieci elektrycznej. Szkoda 
wynosi przeszło 500 kor., o ile na razie dało 
się ocenić. Policya jest już na tropie chłopca, 
t,tóry szkodę spowodował.

Z k r a jn .

Pożar w Przemyślu. Dnia 27 bm. zaalar 
mowaną została straż pożarna, iż  pali się 
kamienica przy ni. Jagiellońskiej. Ze strychu 
kamienicy Garfeina wydobywały się kłęby 
czarnego dymu, pomieszane z płomieniami 
i obejmowały dach. Straż pożar aa ogień w 
przeciągu godziny ugasiła. Sytuacya była 
groźną o tyle, iż kamienica paliła się od 
strony ulicy Wałowej, nadzwyczaj wąskiej 
a w  otoczeniu swem miała domy stare, prze 
ważnie gontem kryte. Ogień wybuchł wsku­
tek nieostrożnego obchodzenia się z świa 
tłem, albo też został podłożony. Szkoda n ie­
znaczna, ubezpieczona.

Szpieg kobieta. Z Przemyśla donoszą: Śledź 
two wykazało, że aresztowana pod zarzutem 
Bzpiegostwa Leontyna Trąbczyńska ma męża 
i nazywa się po nim Sikorska. Mąż jej jest 
doktorem medycyny. K iedy przed laty sie 
dmiu żenił się z Trąbczyńską, był studen 
tem medycyny. W  małżeństwie powiła synka, 
niebawem jednak rozeszła się z mężem. Trąb 
czyńska twierdzi, że poczuwa się do naro­
dowości rosyjskiej, jakkolwiek ojciec jej miał 
być rzekoma Polakiem, poddanym niemie 
ckim. Opierając się na tem, twierdziła Trąb- 
czyńska, że jest również poddaną niemiecką. 
Gimuazyum prywatne kcń?zyła w  Wilnie.

Mord na Zniesieniu. Na Zniesieniu koło 
Lwowa tuż koło cmentarza, znaleziono w  so­
botę rano na drodze zwłoki jedenastoletniego 
Kazimierza Maczyńskiego, syna zarobników 
Jana i Maryi. Na ciele zmarłego znaleziono 
liczne rany, z rozbitej zaś czaszki wyciekał 
mózg. Z ran można poznać na pierwszy rzut 
oka, że chłopak padł ofiarą mordu. Żindar- 
merya zawiadomiła sąd karny, który wysłał 
na miejsce komisyę sądowo-lekarską.

Pożar lasu wybuchł 30 b. m. na prze­
strzeni Ciężkowice-Szczakowa, nad samą gra­
nicą rosyjską. P rzy silnym wietrze pożar 
zniszczył około stu morgów lasu, należącego 
do obszaru jaworznickiego.

Z e ś w ia ta .
Śmierć turysty w Tatrach. Za Smokowca 

(Schmeks) donoszą: Towarzyslwo turystów 
niemieckich przedsięwzięło wycieczkę w  Ta­
try. Turysta Adolf Ertl spadł z pola lodowe­
go do rozpadliny 100 metrów głębokiej i za­
bił się.

Dom urzędniczy w Pradze. Wczoraj odbyło 
■ię w  Pradze uroczyste otwarcie domu urzę 
dniczego, który wybudowano po części z fan 
duszu jubileuszowego. Koszta budowy w y 
nośną 790 000 K. Dom zawiera 46 mieszkań 
po 2 — 4 pokoje. Ze względu na w ielki na­
pływ zgłoszeń o mieszkania, konsoreyum bu 
downicze wystawi drugi dom urzędniezy za 
1 mihou koron.

Upały I burze. W  Wiedniu po 14 dniach 
upałów w  sobotę o godzinie 4 po południu 
przyszła nareszcie burza z gradem i oziębiła 
temperaturę o 7°.

W  Pradze 2 robotników zmarło wskutek 
gorąca. W  Bischofsteinitz zmarł z  gorąca ro 
botnik, ojciec 9 dzieci.

W Gracu w sobotę o godz. 3 po południa 
była tu burza z silnym deszczem.

Z Iasbruka donoszą: Ze wszystkich stron 
Tyrolu donoszą o wypadkach śmierci z po­
wodu upałów.

W Budapeszcie wskutek upałów w  sobotę 
zmarły 4 osoby. O godzinie 5 nastała silna 
burza. Z innych miast donoszą również o u 
pałach. Wskutek braku wody, musiano za- 
mkąć niektóre zakłady przemysłowe.

Z Berlina donoszą: Z całego państwa do­
noszą o silnych bnrzach. W  kilku wsiach 
padły gospodarstwa ofiarą pożaru od pio­
runów.

Z Hodmezo Vasarhely (W ęgry) donoszą: 
Onegdaj upały doszły do 44 procent Celzyu 
sza. Jedna osoba zmarła na udar słoneczny. 
W komitatach Szatmar, w  powiatach Hajdu 
i Kaposysr wiele osób zmarło wskutek u 
pałów.

Z Budapesztu donoBzą: Nad miastami Also- 
Kubin, Nagy Szombat, Tiszafóldvar i Vesz- 
prim przeszły burze z deszczami. W  Szolnok 
szalała burza z  silnym gradem i wyrwała 
wiele drzew z korzeniami.

W Tryeście wskutek upałów zmarły trzy 
osoby.

Trzęsienia zlaml na Węgrzech. W  Keczke 
met wczoraj po południu i dziś nad ranem 
było kilkakrotnie lekkie trzęsienie ziemi.

8 . 8ABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i 
phonola —  krajowe i zagraniczne, nowe i prze 
grane — *n gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki

Do dzisiejszego numeru załączamy dla prenume­
ratorów m iejscowych broszurę geszczącego w  Kra­
kow ie cyrku Henry.

Przegięć społeszny.
Miejsca dla urlopnlkćw. Podobn ie jak  w  

poprzednich latach k ra jow e B iuro pracy 
w e L w ow ie  przystępu je i w  roku b ieżą ­
cym  do zorgan izow ania pośrednictwa pra­
cy  dla żo łn ierzy  z  naszego kraju, w  jesien i 
b. r. z  czynnej słu żby w ojskow ej w ys tę ­
pujących. W  tym  celu zw raca się to Biuro 
do wszystkich  pracodawców  w  kraju  z  na­
stępującą prośbą:

K toko lw iek  w  m iesiącach w rześn iu  lub 
październiku, ewentualn ie i później będzie

m iał w olne m iejsce dla o fieya listy , sługi, 
robotnika fachow ego, czy  zw ycza jnego  itp— 
zechce pod adresem  „K ra jow e  Biuro po­
średnictwa pracy p rzy  W yd z ia le  kra jow ym  
w e L w ow ie *  podać sw oje im ię i nazw isko, 
dokładny adres, następnie, jak ie  m iejsce 
ma w olne, w zg lędn ie  liczbę takich w o l­
nych m iejsc, w ysokość p łacy, w zględn ie 
innego w ynagrodzen ia  w  naturaliach itp., 
tudzież inne warunki, a w reszcie dzień, w  
k tórym  m iejsce to  ma b y ć  objęte. Zg ło ­
szenia takie m iejsc w olnych  w e w szyst­
kich bez w yjątku  zawodach nadsyłać na­
le ży  najpóźn iej do 20 sierpnia 1911.

N a podstaw ie zg łoszeń  ze strony praco­
daw ców  u łoży  kra jow e Biuro pośrednictwa 
pracy „lis tę  m iejsc w olnych  dla urlopni- 
ków  w  G a licy i w  r. 1911“ i roześle ją  do 
wszystkich  oddzia łów  w ojskow ych , rekru­
tu jących się z  naszego kraju. U rlopn icy, 
pragnący otrzym ać dane m iejsca, zg łoszą  
się sami wprost do odnośnych pracodaw­
ców  w ed le  adresów  w  tej liście podanych.

TELEGRAMY
z dnia 31 lipca.

Walka o reformę wyborczę na Węgrzech.
Budapeszt. Wczoraj po południu odoyło 

się w ielkie zgromadzenie socyalistyczne w 
sprawie powszechnego prawa głosowania. Na 
zgromadzeniu przemawiał także Justh. Po 
zgromadzeniu przyszło do starć z policyą, 
kilka o iób  zranionych.

Cholera.
Wiedeń. Departament sanitarny min. spraw 

wewn. ogłasza: Dziś skonstatowano w  Trye­
ście 9 nowych zasłabnięć na cholerę azya- 
tycką, a w  Capo dTstria 1 wypadek.

Konstantynopol. Wczoraj skonstatowano 
tu 19 nowych wypadków cholery i 4 w y ­
padki śmierci.

Salonlka. W skutek rozszerzan ia się cho­
le ry  w  Górnej A lbanii rozciągn ięto także 
w  M itrow icy kordon sanitarny. W  osta­
tniej dobie zachorow ało w  Ipek 24 osób, 
zm arło 8 ;  w  w ojsku 18, zm arło 6.

Awantury szowinistów niemieckich.
Znalm (M oraw y). Z  okazy i położen ia k a ­

m ienia w ęg ie ln ego  pod socya listyczny dom 
robotn iczy przyszło  do starć m iędzy n ie­
m ieckim i radykałam i a socyalistam i 20 
osób odniosło ran y od kam ieni i lasek. 
P o licya  i żandarm erya p rzyw róc iły  spokój. 
W ojsk o  u trzym uje porządek.

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra- 

ciach można umieszczać tylko za opłatą 4 0  ha- 
terzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1  koron ą  
za jednorazowe ogłoszenie.

* Z w iązek  sto w arzyszeń  robotniczych  
w  K rak o w ie  (ul. Filipa 2, II. p.). Posiedzenie 
zarządu Związku odbędzie się w  poniedziałek 31 
b. m. o godz. 7 wieczorem. Obecność wszystkich  
członków bezwarunkowo potrzebna.

Konferencya zarządów wszystkich grup zawodo­
wych, należących do Związku, odbędzie się we 
wtorek 1 sierpnia o godz. 7 wieczorem. Uprasza 
się zarządy o jaknajliczniejsze obesłanie konfe- 
rencyi.

Obok innych spraw będzie poruszoną sprawa 
przyspieszenie b n d o w y  d o m u  I n d o w e g o .

* P osiedzen ie n adzw yczajn e Z a rzą d u  
m u ra rzy  odbędzie się w e wtorek dnia 1 sierpnia 
1911 o godzinie 6-30 wieczór w  Związku Stowa­
rzyszeń rob. Filipa 2 II p. O liczny udział całego  
zarządu uprasza prezes.

* Centralny zarząd  Sto w arzyszen ia  
em erytó w  1 ren cistó w  w  S try ju  podaje 
wszystkim stacyom płatniczym, grupom miejsco 
w ym  i członkom do wiadomości, że walne zgroma 
dzenie odbędzie się w  niedzielę 6 sierpnia o godz 
2Vi po południu, a w razie braku kompletu tego 
sam ego dnia o godz. 4 po południu w lokalu grupy 
kolejarzy w Stryju, ul. Mickiewicza 19, z następu­
jącym porządkiem dziennym : sprawozdania, w y­
bór zarządu i wnioski. Uprasza się o jak najliczniej­
sze jaw ienie się na to zgromadzenie, gdyż są bar­
dzo ważne i wszystkich obchodzące sprawy do za­
łatwienia.

* T o w a rz y sz e ! Na w szelkie odczyty i zgro­
madzenia partyjne przychodźcie bezwarunkowo 
z łon am i, sio stram i i có rk a m i!

* W iedeń . P. P. S. D. dzieln icy X urządza za­
bawę ogrodową w niedzielę 6 sierpnia o godz. 4 
popołudniu w restauracyi p. Smreczka (X Kepler- 
gasse 7) Program: Monologi, Deklamacya. .Stryj 
przyjechcł*, komedya w  jedaym  akcie. .Tatuś po­
zwolił*, komedya w jednym  akcie. Zabawy tow a- 
skie. Żywy obraz. Tańce.

NADESŁANE.
(Za dział ten redakeya nie odpowiada).

„Le Griffon" prawdziwe francu­
skie papierki cyga- 
retowe. —  Wszę­
dzie do nabycia

S ą  d o lia liycla  w n a jfw te łsź y cb ia so n iu m  
n firm: Porębski I Zlmler, Rynek 8, Eliasz Bran- 
dels, Grodzka 61, Wilhelm Riokel, Krakowska 14.

Zastępca dla Galicyi: 
tgrmoa Loria, Kraków, ulica Sabaatyaaa tft,

Tanie
sąPraktyczne 

Wygodne higieniczne
H e y  a K o łn ie r z e ,  Mankiety i P ó t k o s z u lk i

a kosztują tylko kilka halerzy.

Wiedeński Bank Związkowy kwoty ̂wypłtci 4 % k s ią ie c z k i wkładkowCa
F I I . I A  W  K R A K O W I E  —  R Y N E K  G Ł Ó W N Y .  L I N I A  A - B  L .  4 4 .  &®Z Psfctsk rmtewy spłaca Buk z Maniok faatasztw. Kiptja I sprzątają wsztłkls papłtry «*♦•*

wypowledztilL
F IL IA  W K RA K O W IE — R Y N E K  G Ł Ó W N Y ,  LINIA A -B L . 4 4 . 

wfcTyJuj’ IZO ntlllnnów koron.  ̂ Fundusze rezerwowe 39 milionów koron.
Pstatsk rmtMff łfhca Bask z Maniek fntasztw. Kapoja I sprzątają wsztłkla paptary Mrtt- 
tcisws I wiMty, przy jaija zlataiti u  (Wlp krajan I zagna. pal ujtaf atałajszyei nrmtM
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DROBNE OGŁOSZENIA
anons w „Drobnych oglosze- 
' * liczymy za każde słowo 

6 hal., tytuł 20 hal.

Czeladnik stelmachski
zostanie zaraz przyjęty na stałe. 
Adres: Pracownia stelmachska H. 
Skalskiego, ul. św . Filipa 11.

Buchaltera młodszego
z językiem  polskim i niemieckim  
poszukuje się. Zgłoszeuia pod A. 
do Działu inseratowego Naprzodu.

P a n n a
z ukończoną 7 kl. poszukuje jakie­
gokolwiek stosownego zajęcia.

Łaskawe zgłoszenia pod F. K. 
do Działu inseratowego „Naprzodu* 
ul. św. Marka 21.

O rC h estrio n  „ M a r s "
firmy Klepetar w Pradze mało uży­
wany, w  bardzo dobrym stanie jest 
do sprzedania. Wiadomość w dziale 
Ins. „Naprzodu*, ul. św. Marka 21.

P o s a d y
praktykanta handlowego lub jakiej­
kolwiek innej, poszukuje młodzie­
niec z VII. kl. gimn. (Jakubowicz, 
Kraków, Gertrudy 23, III na lewo).

P o s z u k u je  s ię
h a n d lo w c ó w , którzy byli zajęci 
w  handlach towarów modnych, a 
zajmowali się także aranżowaniem  
w ystaw  sklepowych. Abraham Lin- 

denbaum, Kraków.

S ta ły c h  z a stę p c ó w
w e wszystkich miejscowościach, po­
szukuje w ielki austryacki dom ban­
kowy, celem sprzedaży w Austryi 
dozwolonych losów  na spłaty ra­
talne. Wysoka prowlzyal Zdolni od-

pod 
inseratowego „Naprzodu*.

W in o g ro n a  d e s e ro w e
lub jesienne morele duże, wybiera­
ne 5-klg. za 4 kor. Jabłka desero­
w e, gruszki, śliwki K 2'EO, pomidory, 
świeża papryka, ogórki, melony cukro­
w e 2 K. Dostarcza JenO Muller, w ła­
ściciel winnic, Kiskunhalas, Węgry.

Miodobrania rozpocząłem.
Teraz miód najlepszy aromatyczny, 
bardzo dobry W smaku, kuracyjny 
lipcowy 5 klg. blaszanka K. 7'80. 
Miód stołow y do picia 5 kg, gąsio- 
rek K. 6'20. Masło stołowe codzien­
nie św ieże 5 kg. paczka K. 12.— 
W ysyła za zaliczką J. M. Farba, 
Podhajce 79.

M I Ó D !  m I ó F i
św ieży lipcowy, gęstopłynna patoka 
„rarytas miodoborów* 5 klg. 7 K. 
50 h. franko. Korzeniewicz em. nau­

czyciel, Iwanczany.

Nie czekajcie
a ż  włosy wypadną
t  łysina będzie przeświecać, lecz 

zawczasu używajcie

„SZUM*
jedyny proszek aseptyczny, znako­
m icie działający, zapobiega wypa­
daniu i siw ieniu w łosów , niszczy 
łnpież i nadaje w łaściw y kolor 

P a k iet 2 5  bal. 
W szędzie do nabycia w  aptekach 

i drogueryach.

Drukarnia
w  m ieście powiatowem w zacho­
dniej Galicyi jest do sprzedania z 
powodu słabości w łaściciela, dobrze 
rentująca się, z urządzeniem ma- 
szynow em  najnowszej konstrukcyi 
z dobrą liczną klientelą, połączona 
ze składem papieru, druków urzę­
dowych, przyborów kancelaryjnych  
i handlowych, oraz przyborów i 
i książek szkolnych. Zgłoszenia do 
Działu inseratowego „Naprzodu*.

R e a l n o ś ć
w  śró d m ie śc iu

nadająca się na zakład przemysłowy, 
■kład i mieszkanie do wynajęcia 
od 1 lipca 1911. Bliższa wiadomość 
w kancelaryi Dra Adolfa Schmin- 
dlinga adw. w  Krakowie, ul. Jagiel­

lońska 1. 5.

Stowarzyszenie Spożywcze
Warsztatowców c. k. Kolei pań­
stwowej w Podgórzu-Płaszowie.
Spółka zarejestrowana z ograniczoną poręką, 
zaw iadam ia swoich członków , 

że  półroczne

WALNE
Zgromadzenie

odt>ę8Se*Iię

d n ia  1 2  s ie r p n ia  1 9 1 1
w sali jadalnej ogrzewalni 
kolei  państwowej w Pod­

górzu-Płaszowie.

Od dnia dzisiejszego
płacą studenci, wojskowi i dzieci na galeryę, 1. i 2. miejsce 

n r  p o ło w ę  cen. w

Tylko 9  dni w Krakowie! Tylko 9  dni w Krakowiel

C Y R K  " H E N R Y ” "
na Błoniach, w stałym budynku Cyrku Edison.

Dziś i codziennie o godzinie 8 1/* wieczór 
WIELKIE GALOWE

PRZEDSTAWIENIE
z całkiem nowym programem.

D ebiut M ile M elanie z jej sforą chartów syberyjskich. 
D ebiut d y r . H en ry  jako niezrównanego jeźdźca wyższej 

szkoły z jego niezrównanym rosyjskim karym ogierem  
„Ortoff“.

P ro d u k cye  4  w sp an ia łych  sło n i.
N a jle p szy  k low n te ra źn ie jszo śc i Cawallini.
D ebiut Mr. R ieg o , jako kuglarza na koniu. 
S e n sa cy jn e ! Cuda m o rza ! Kap itan  Fro h n e r z jego 

tresowanemi lwami morskiemi.
Lata ją cy  lu d z ie .
W sp a n ia łe  w o ln e  tre su ry , przedstawione przez dyr. 

Henry.
Cały wspaniały p raw d ziw y w ie lk o m ie jsk i p ro g ram . 

=  C en y  m ie js c  z w y c z a jn e . =
Bilety wcześniej do nabycia w  c. k. Głównej sktadowni tytoniu  
p. W. Bujańskiego, Rynek, A.—B. od godz. 9 rano do 6 wieczór.

We wtorek dnia 1 sierpnia o godzinie 8 1 U  wieczór

J O U R  F IX E .

Spółka Fakturowa w Krakowie
stow. zar. z ogr. por.

ulica Jnliana Dunajewskiego L. 3
założona dla G alicyi zachodniej przez 

Bank Krajowy Królestwa Galicyi i Lodomery! z Wielkiem  
Księstwem Krakowsklem Filię w Krakowie.

Eskontuje: Faktury, Remesy, Dewizy, Przekazy, Za­
liczki kolejowe oraz wszelkie pretensye kupieckie.

Załatwia inkasa. -Udziela kredytu w  rachunku 
bieżącym.

Przyjmuje, w kładki na książeczki oszczędności i 
na rachunek bieżący i oprocentowuje takow e po

4 1| Ol
\2 |o

od następnego dnia po złożeniu. Wypłaca codzien­
nie naw et większe kwoty bez wypowiedzenia.
Podatek rentow y opłaca Spółka Fakturow a z w ła­

snych funduszów.
Godziny urzędowe od 9—12Va | od 3— 4V».

W so b o ty  je d n o ra z o w o  od 9 —2 . 
. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

„T H E  G R E S H A IT
T a w a rz y s tw o  M b s z p l s c z s ó  na życia w Landynla 

nstajs psa kMirtlą rząds uitryuklego I ugleltklegi.
D .poi/I Towarzystwa przy « . k. państwowej Centralnej 
Kazia wa W iednia Jaka gwaraneya dla ubezpieczonych 

w  Aaatryl wynosi

koron  34,772.297*08. -w
2 3 ® !

Wyplacome p o l i e e ..............................................................K
A k tyw a.............................................................................. K 238j867.584
Roczny dochód..................................................................K 83,767,313
Stan ubezpieczeń w Austro-Węgrzech o b o le.................... K 170,000.000
Depozyt n rządu eustr. i wartości ulokowane ns Węgrzech K 63,703.554 
Roczne wypłaty dla auatr. i węgierskich ebezpieczonyeh K 7,429.101

N ow e ta ry fy  z korzystnem i kombinacyam i. 
In form acye i prospekta darmo i opłatńie.

Filia dla Austryi: Wian, l.f Biselastrassa Nr 1.
Generalna Agencja w Krakowie: ulica Grodzka L 18.
Przyjmuje «« chętnie not korzystnymi warunkami tobie osoby, ktńreby 
•te jako akwizytora? *e przyjmowania ubezpieczeń na tycie nadawały

Bilety okrętowa

Biuro podr

K to  się chce ochron ić 

o d  z a w o d ó w  i s t r a t  

niech ż ą d a  ponczeń. 

Z o fia

Biesiadecka
Oświęcim.

S p ie sz ę .
ku pu ją ty lk o

prawdziwe
Palm a kauczukowe obcasy

Y O S T pięknie • 
• i szybko
pisząca amerykańska ma­
szyna z pismem natych­
miast widocznem — bez

T A Ś M Y
P ro szę  iąd aćjp ro sp ek tu  i zad em o n stro ­
w an ia  m odelu?z> . 1911 na n asze  k o szty . 
= = = = =  G łów ny sk ła d  = = = = =

Expozytura Akcyjn. Tow. 
maszyn do pisania YOST
w e  Lw ow ie. Sykstu ska 48 . T e lefo n  14.

W e ś r o d ą  d n ia  9  s ie r ­
p n ia  1 9 1 1  r o k u  o g o ­
d z in ie  6 Vż w ie c z o re m

odbędzie się  
w lokalu Grupy kolejarzy ul. Zacisze 12

W alne Zgrom adzenie
członków „Towarzystwa oszczędno­
ści i kredytu funkcyonaryuszów ko­
lejowych w  Krakowie*, Stowarzy­
szenia zarejestr. z ograniczoną por. 

z n astępu jącym  porządkiem  dz iennym :
1. Sprawozdanie komitetu założy­

cielskiego.
2. Odczytanie i  przyjęcie statutu.
3. Wybór dyrekcyi i zastępców na 

lat 3.
4. Wybór rady nadzorczej.
5. Przystąpienie do Związku stow. 

zarobk. i  gospod. w e Lwowie.
6. Wnioski i interpelacye.

W razie n ie zjawienia się do­
statecznej ilości członków odbędzie 
się igrom adzenie z tym samym po­
rządkiem dziennym  o godzinie 7V2.

Za kom itet:
Lukas Józef. Gołka Józef.

W olnlckl Piotr.

'/s kg. 46 li,
mocnej i aromatycznej

K A W Y
poleca

WOJCIECH OLSZOWSKI
K r a k ó w ,

M ały Rynek, róg u licy Szp ita ln ej.

[Najlepsza czekolada
x fabryki

ADAMA PIASECKIEGO
K ra k ó w  

f iHst Długa 12 — Floryańska 2. 
Proszę żądać wszędzie.

W e ś r o d ę  d n ia  9  s ie r ­
p n ia  1 9 1 1  r o k u  o g o ­
d z in ie  7 Vż w ie c z o re m

odbędzie się  
w  lokalu Grupy kolejarzy ul. Zacisze 12

Walne Zgromadzenie
członków „Stowarzyszenia spożyw­
czego funkcyonaryuszy kolei pań­
stwowej „Solidarność* w Krakowie* 

z n astępu jącym  porządk iem  dziennym:
1. Sprawozdanie komitetu założy­

cielskiego.
2. Odczytanie i przyjęcie statutu.
3. Wybór zarządu.
4. Wybór kom isyi kontrolującej.
5. Wnioski i interpelacye.

W razie nie zjawienia się do­
statecznej ilości członków zgroma­
dzenie odbędzie się z tym samym  
porządkiem dziennym o godz. 8V2.

Za komitet:
Jan Lukas. Jan Gazur.

Teodor Klueka.

C e lu ją c y
uczeń kl. VI. poszukuje jakiegokol­
w iek zajęcia. Łaskawe zgłoszenia  
pod D. Ż. Poste-restante Kraków.

O statn ia now ość! p p  Już nadeszły zachw ycające

Półbuciki i pantofelki z  k la m r a m i

A

o ICP

Cenniki darm o t opłatnte.

Pantofelki wycięte Bardzo eleg. półbuciki Lr n r  l i C n
o d ............................... KOlm Ó  d l i  z klamrami od . . .  . KUlm 4  0U

N a jw ię k sz y  w y b ó r  o b u w ia  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  po  n isk ic h  
s ta ły c h  ce n a ch  fa b ry c z n y c h , n a  p o d e sz w a c h  u w id o czn io n ych .

A l f r e d  F r a n k e l ,  s p ó ł k ą  k o m .
Kraków, Rynek główny L. 14.

Z a s tę p c a : L . ST E IG L E R . 130 fllij wa wszystkich większych miastach kraju I zagranicę.

M p w k M ih }  tads&ter. Sburgnua PTnmniMfkł.


